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półrocznie. 
kwartalnie 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


księgarnie, oraz po zagranicami guberni 


„Rajehman i Frendler” w Warszawie. 


Petroków, dnia 20 Października (1 Listopada) 1885 r. 


TYDZIEN 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


wyłącznie agentura 


Prenumerałę przyjmują Biuro Redakcyi i obie księgu:nie, 
„Nowa księgarnia” — prócz tego, 
w Częstochowie W Gasztecki. 
„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul. 
„ Tomaszewski J. 


Nr. 44 
WRZ DOT EZ 


a a 


OGŁOSZENIA. 


y 


za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego <zialace. 
za 2—6 razowe po kop, * za 
wiersz, 
za 7—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 5 
CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej str. podwójna. 


Reklamy po 10 k, za w. petitu, 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza, 


i NE sj NE 


p M 


W Częstochowie 


w Łąsku W. Grass, 

w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Rawie „ Bzawłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


W RCYCYCEZY 
EREF" Znany Magazyn 
w 


niczne, w znaczny zapas gotowych 


szych, 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 3 
„JPetrokowie” 


istniejący od kilku latw Rynku obecnie powiekasimy dla wygody 
Szanow. Publiczności i przeniesiony od 1 li 
Zaleskiego przy ulicy „Petersburskiej. 


Zaopatrzony został w majświeższe materyjały tak krajowe jak i zagra- 


nych (gutaperkowych) haweloków, burek i palt, 


IZA 


Ubiorów Męzkich "BĘ $ 


3 
83 


pea r. b. do domu W-go 


ubiorów męzkich oraz nieprzemakal- 
po cenach najprzystępniej- 
(7—3) 


SZCZEPY OWOCOWE przeważnie w gospodarstwach włościjań- 


wybornych gatunków w koronach: Śliwki, Węgierki, 
Agrest i Porzeczki wielkie. Crategusy różowe 
pełne, Bzy perskie, ©ornusy, Sumaki, Je- 
siony płaczące i 200 szt. liasztanów 5-mio 
letnich są do nabycia w Paszkowicach st. dr. 
i, i pocztowa Opoczno. (2—2) 


Potrzebny jest zaraz na wieś 
PISARZ PROWENTOWY 


bezżenny, mówiący i piszący po polsku i po mie- 
miiecku. Wiadomość w składzie żelaznym p. ŒF. 
Rozenberga w „Petrokowie”. (8—3) 


Potrzebny jest na wieś, o milę od Tomaszowa, 


MŁODY CZŁOWIEK 


z ukończonych klas iu, dla przygotowania przez 
rok szkoluy 1885/6 chłopczyka lat 10-u do klasy 
pierwszej. Bliższa wiadomość w Księgar= 
mi J. Mazaraki, w Tomaszowie Raw- 
skim. (3—2) 


PER 


SP 
Powieść Elizy Orzeszkowej 


ELI MAKOWER 


TOM III 


wyszedł z druku nakładem 8. Lewenthala, ja- 
ko tom 22-gi taniego zbiorowego wydania 
dzieł tej sławnej autorki i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach. (1—1) 


i 


: 


Odpowiedź na pytanie 


postawione przez ziemian piotrkowskich. 
(„Czy nienależałoby pomyśleć zawczasu o zmianie 
kierunku zbożowego naszych gospodarstw, na inny, 
ewentualnie pastewny, tem bardziej, że przy coraz 
wyższym rozwoju fabrycznym naszej okolicy popyt 
na nabiał i mięso z każdym dniem wzrasta?” ) 
Opracował 


Feliks Stawiski. 


(Dalszy ciąg—patrz Ñ 43). 


skich, bez ugoru i silnego nawozu, przy 
metodzie pozostawiania naturze wszelkiego 
działania produkcyjnego, wykazała już swo- 
je arcy ujemne strony. Stałe zewnętrzne 
pastwiska, przez źle zrozumiany interes 
przeciążania nadmierną ilością inwentarza, 
któremu pasza zimową nie wystarcza, ani 
co do ilości ani jakości, szkodliwie oddzia- 
ływają na samą produkcyję rolną. Przyrost 
i produkty inwentarza prawie żadne, na- 
wóz bez wartości, ziemia bez odpoczynku 
praca leniwa, charakteru więcej paster- 
skiego niż rolnego, rozbudzona nadzieja po- 
siadania bez pracy, stawiają nam jasno 
przed oczami przyczyny braku dochodu z 
ziemi przy takim dwupolowym systemie 
i cały zastęp rolników z podstawą bytu w 
ziemi niemogących się z niej utrzymać. Sy- 
|stem trzypolowy, możliwy także tylko przy 
zewnętrznych pastwiskach i łąkach oddziel - 
nych, oparty na ugorze czarnym i pro- 
dukcyi kłosowych, zmniejszając warsztat 
rolniczy o jedną trzecią część przestrzeni, 
ograniczając produkcyję do pewnych tylko, 
jak dziś trudnych do pozbycia roślin, zda- 
je się już również systenem przeżytym, 


System pastwiskowy, a właściwie polowo 
pastewny, polegający na uprawie roślin 
kłosowych i liściastych, przeważnie na pa- 
szę, przy którym utrzymują się na polach 
truwy po lat kilka z rzędu, z celem głó- 


”|wnym hodowli inwentarza i wytwarzania 


jego produktów, praktykowany w Anglii 
od XVI-go stulecia, w Holsztynie, Me- 
klemburgu od XVIII, rozwinięty na wy- 
spach Duńskich i w prowincyjach Nadbal- 
tyckich w ostatnich czasach, nie może w 
ścisłem znaczeniu być u nas stosowanym. 
Zasadniczą ku temu przeszkoda leży w na- 
szym klimacie, pośrednia w konkurencyi 
bydła stepowego, zalewającego główne tar- 
gi naszej konsumeyi, oraz w zamknięciu 
granicy zachodniej, W razie zorganizowa- 
nia wywozu dla produktów nabiałowych, 
mianowicie masła i serów, jak niemniej 
dla wywozu mięsa, system ten z pewnemi 


Wspomniawszy dla ścisłości o zarzuco: |modyfikacyjami może tu i owdzie znaleźć u 
nym sposobie tak zwanego dzikiego gospo- |nas racyję bytu. Hodowla owiec na welnę, 
darstwa, przystępujemy do dwu i trój po-|choóby najszersza, nie stano wi charaktery- 
lówki. Dwupolówka, praktykowana u nas |styki tego systemu. 


Powszechnie znany i przyjęty u nas sy- 
stem gospodarstwa płodozmiennego, w któ- 
rym jedna roślina przygotowuje grunt dla 
następnej, a cała przestrzeń  folwarczna, 
przy zredukowaniu czarnego ugoru do mi- 
nimum, zajmuje się pod uprawę coroczną 
roślin kłosowych, okopowych, liściastych i 
trawiastych, z przewagą jednych lub dru- 
gich, zdaje się w zasadzie potrzebom naszej 
okolicy najwięcej odpowiadać. Z powodu 
jednak podminowania go w dziale ziarna, 
hodowli i przemysłu rolnego przez znane 
powszechnie przyczyny, w systemie tym 
należy bliżej się rozejrzeć i zaprowadzić w 
nim pewne zmiany i udokładnienia. 

Wobec grozy położenia należałoby się 
spodziewać przepisów  prawodawczych z 
celem nie już ochrony ale umożliwienia 
egzystencyi miejscowemu rolnictwu; prze- 
dewszystkiem jednak, gdy potrzeby nie 
czekają, wypadnie nam własnemi siłami 
szukać środków stawienia czoła piętrzącym 
się przeciwnościom, 

Musimy się zmierzyć ze środkami pro- 
dukcyi rolnej zaatlantyckiego farmera i ho- 
dowcy stepowego a więc dojść do maksy- 
malnej produkcyi najtańszym sposobem, spie= 
niężać paszę po możliwie dobrych cenach za 
pośrednictwem własnego inwentarza, niemniej 
wy zyskiwać zarzucone u nas lub mieprakty- 
kowane dotąd źródła dochodu w tych dzia- 
łach gospodarstwa, w których konkurency- 
ja jeszcze nas zbył boleśnie nie dotknęła. 

Ponieważ różnica w sposobach gospo- 
darstwa polega nie tyle na różnicy syste- 
mów, które się nawet ściśle ograniczyć nie 
dają, ile na spotęgowanym lub też minimal- 
nem użyciu pracy ludzkiej, wiedzy i kapi- 
tału w stosunku do danej przestrzeni zie- 
mi, przychodzimy więc do kardynalnego 
pytania, którym z tych sposobów posługi- 
wać się przedewszystkiem mamy, 

W naszem gospodarstwie płodozmiennem 
spotykamy się przeważnie z metodą eksten- 
zywną (rozlużnioną), przy której pozostawia- 
my naturze niezbędne zadanie w produkcyj, 
rzadko zaś z metodą intenzywną (natężoną), 
przy której potęgujemy czynniki wiedzy, 
pracy i kapitału, a prawie nigdzie z obie- 
mą metodami obok siebie stosowanemi na 
różnych przestrzeniach jednego warsztatu 
rolnego. To summaryczne traktowanie rog- 
ległych różnej natury i położenia względem 
folwarków, pól, według jednego systemu, 
musi dawać ujemne rezultaty. 

Zmane powszechnie rachunki i sprawo- 
zdania gospodarskie wykazują, że nakład 
wysoki, umiejętnie stosowany, w pewnych 
warunkach opłaca się sowicie, a w pe- 
wnych bezużytecznie ginie. Kładziemy na- 
cisk na skupienie sił na mniejszych prze- 
strzeniach, posługiwanie się na jednych i 
tych samych warsztatach jedną i drugą 
metodą obok siebie, a to w ten sposób, 
ażeby pola bliższe folwarków, o ile są w 
dobrej glebie, ujmować w system natężony 
(intenzywny); pola zaś dalsze, chociażby 
urodzajne, a nie stanowiące oddzielnych 
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mas folwarcznych, zaopatrzonych we wszel- 
kie czynniki produkcyi, a także i pola ja- 
łowe ujmować w system rozluźniony (eka- 
tenzywny). Za polu jałowe uważamy te, z 
których dochód czysty, osiągany z uprawy, 
nie pokrywa procentu od szacunku ziemi, 


cego się świeżo Towarz, Dobroczynności, 
stawiło się osób 67. — Zebranie zagaił 
stosownem przemówieniem p. Naczelnik gu- 
bernii, poczem bezwłocznie przystąpiono 
do głosowania, rezultat którego okazał się 
następujący: do zarządu powołani zostali pp. 


włożónego kapitału zakładowego i obroto- Kański, Grampf, Boduszyński, Młodowski, 
wego, kosztów robocizny, dostawy plonu | Horodyński,  Jędrzejewicz,  Strzyżowski, 
na miejsce zbytu, ciężarów skarbowych, | Burghardt, X. Piekarz, Swiecimski, Do- 
gminnych i ubezpieczeń. Dla takich pól,  brzański i Zaleski; do komisyć pp. Mianow= 
ze względu ogólnokrajowego i pojedyncze | ski, Olewiński, Filipski i Lewy. Ponieważ 
go interesu, uważamy za jedynie odpowie- zaś, na wypadek wystąpienia z Towarzy- 
dnie a tak zaniedbane u nas zadrzewianie, stwa któregokolwiek z członków rady przed 
który to kierunek gorąco jest zalecanym | upływem dwuletniego terminu, miejsce je- 


przez poważne pióro p. Ludwika Górskie- | 
o. ') Zwracamy przytem uwagę, iż zne)! 
Amedia sadzonkami w szkółkach wła- | 
snych przygotowanemi nie jest nakładem 
kosztownym. Przy prowadzeniu samych | 
płodozmianów nie spuszczajmy z oka zało-, 
żenia koniecznego, jak najtańszej produk- | 
cyi. Zwracajmy więc uwagę na podtrzyma- 
nie płodności roli przystępnemi i jak hij 
tańszemi sposobami. Dla bliżazego nauko- 


go zajmuje według ustawy jeden z 4 
kandydatów według otrzymanej większości 
głosów na wyborach — przeto powyżej 
wyszczególnioną listę zarządu dopełniają 
jako kandydaci pp. Podolski, Goleński, Mo- 
rozewicz i Wolski (inżynier), 

Tak ukonstytuowany zarząd, zebrawszy 
się niezwłocznie w sali miejscowego magi- 
stratu, dopełnił z pomiędzy siebie, w myśl 
$ 17 ustawy, wyboru przewodniczącego, 


wego wyjaśnienia tej podstawowej kwestyi | kasyjera i sekretarza: na pierwszego po- 


naszego rolnictwa, przytaczamy w stresz- | 


czeniu wywody znakomitego przyrodo- 
znawcy francuzkiego, powagi w świecie rol- 
niczym, p. Dehćrain, zamieszczonej w jego 
prelekcyjach pod tytułem: „O wyeczerpy- 
waniu gruntów przez kulturę.” *) Autor 
ten opiera się na doświadczeniach przepro- 
wadzonych ściśle w Grignon, Rothamsted i 


innych miejscowościach przez pp. Boussin- | 


gault, Laves, Corenwinder i swoich wła- 
snych. Według niego, znana teoryja Lie- 
biega o wyczerpywaniu pierwiastków mi- 
neralnych z ziemi przez uprawę i wynika- 
jący ztąd system restytucyi, przeważnie w 
nawozach mineralnych, bez ugorowania 
gruntów, z pozoru słuszna, jako zasada 
w praktyce rolnej przyjętą być nie może. 
(d. e. n.). 


1) „Nasze błędy gospodarskie.” 
2) Revue scientifique r. 1853 nr. 6, 9, 13 14. 


Wiadomości Bieżące. 
— Towarzystwo Mobroczynno= 
ści. W dniu 25 b. m, na wybory do za- 
rządu i komisyi rewizyjnej organizują- 


wołał p. Boduszyńskiego, ma drugiego p. 
Gampfa, wreszcie na sekretarza p. Swie- 
cimskiego, Pierwszy z tych honorowych 
urzędów wymaga zatwierdzenia p. Naezel- 
nika gubernii, co zanim nastąpi — rada 
czynności swych rozpocząć nie jest władną. 

Tak więc mamy już początek—ale, po- 
wiedzmy to sobie z góry, że jest to ledwie 
zaczątek — właściwie jeszcze mie. Dla pierw- 
szego zarządu nowo kreowanej instytucyi 
otwiera się pule trudnej acz pożytecznej 


ji zorganizować. Najpierwszym jej obowiąz- 
kiem jest obmyślić instrukcyję tj. pewien 
plan organizacyi, przeprowadzony w duchu 
ustawy, któryby takową bliżej określał, 
objaśniał i dopełniał. Równolegle z tym 
obowiązkiem występuje drugi, równie wa- 


pracy,bo wszystko dopiero potrzeba stworzyć | 


odczytów, koncertów i balów. Oto są na- 
szem zdaniem dwa najważniejsze źródła, 
pilne jedynie strzeżenie których, może za- 
pewnić trwały zasiłek kasie Towarzystwa. 
Stróżami pierwszego źródła wypadnie za- 
pewne uczynić opiekunów i opiekunki re- 
wirów na jakie trzeba będzie miasto pn- 
dzielić, wreszcie niektórych przynajmniej 
właścicieli domów (gdyż nie wszyscy będą 
podatnym ku temu materyjałem);— co się 
zaś tyczy widowisk i odczytów zajmie się 
zapewne takowemi specyjalnie ktoś z człon- 
ków rady. Zorganizowanie stałych sił ama- 
torskich teraz może znajdzie nareszcie swe 
pole i urzeczywistaienie. 

Zycząc nowej instytucyi jak najprędsze- 
go rozwoju, a pracownikom jej zapału i e- 
nergii—dziękujemy inicyjatorom za myśl jej 
wytworzenia, a Władzy miejseowej za po- 
parcie i urzeczywistnie tej myśli. Pan Na- 
czelnik gubernii w przemówieniu swem do 
członków rady po ukończonych wyborach, 
wyraził nadzieję, że Rada godnie odpowie 
włożonym na nią obowiązkom i, ściśle trzy- 
mając się w granicach ustawy, troszczyć 
się będzie jedynie o interesy dobroczynności 
i Towarzystwa. Jesteśmy pewni, że nikt od 
niej niczego więcej nić wymaga. A i ona też 
sama rozumie to ważne, jedyne i wzniosłe 
swoje zadanie: ulżyć biedzie i nędzy, wska- 
zać zarobek i pomódz mogacyim pracować, 
wesprzeć kalectwo i niedolężną starość i 
wogóle skierować uwagę swą na ten cały, 
zaiste aż nadto obszerny teren działalno- 
ści, jaki jej wskazuje $ 2 Ustawy. 


— Dom gry, Widać, że i Piotrków 
w złem nie pozwala się wyprzedzić wielkim 
miastom! Istnieje tu w pewrya domu, przy 
jednym z placów, na drugiem piętrze, mie- 
szkanie prywatne, w którem dziesiątki osób 
gubią całe swe mienie, urzędnicy miesięcz- 
ne penzyje, a wszysty honor i godność wła- 


zny—trosku o ustawiczne odtąd gromadze- 
nie funduszów. Pod tym ostatnim względem 
nietyle każdemu zarządowi liczyć wypa- 
|dnie na składki roczne (6-cio rublowe) od 
członków rzeczywistych otrzymywane, bo 


sną!,. Tak, i Piotrków ma swoich Kusociń- 
! skich i ich satelitów! 

Od dość dawna dochodziły nas juź o tem 
' głuche wieści, Ale powtarzaliśmy sobie z pew- 
| nem niedowierzaniem: „nie, to niepodobna; 


tych liezba nie może być zbyt wielką, ile kólko ezulerów musi być bardza nieliczne; bo 

. * ri . . . w U A > byl" 
na: l-o jednanie Towarzystwu coraz więcej | i z kogóż ma się ono rekrutować w mieście 
członków ofiarodawców, (deklarujących się tak jak nasze ubogiem?” Strzeżono się wre- 


płacić wedle możności stale roczne skład- 
ki) 2-0) dochód z teatrów amatorskich, 


szcie skrupulatnie, aby do wiadomości na- 
szej nie doszły żadne bliższe szczegóły, da- 


Z wędrówek po kraju 
(Urywek) 
F. K. AłartywoWNIE CHO: 


— Nie lubisz pewno czytelniku wędrówek 
po kraju własnym i jazdy po drogach z 
wiecznemi wybojami i tradycyjonalnie dziu- 
rawemi mostkami, które, jak żelaza na lisa, 
czyhają na nogi końskie, a niekiedy i twoje. 
Nie mylę się, gdy tak sądzę, wszak prawda? 

— Ma się rozumieć, panie dobrodzieju, 
przecież to o tem już i wróble śpiewają, że 
nie ma nudniejszej rzeczy, jak podróż po 
kraju naszym... 

— Czy tak?! 

— Zabawny. Mogę sto razy jechać do 
Lublina albo do Płocka, a nie poszezycę się 
taką podróżą w żadnym porządnym towa- 
rzystwie. Lublin, to nie Londyn, a Płock 
nie Paryż, panie dobrodzieju, to się wie, że 
nie... 

— Czyż tuk w istocie? Czy Lublin, Płock, 
i inne odwieczne grody nasze mie mają 


nie godnego uwagi i rozpraw towarzy=| 


skich nie warte? Powiedz? — a wsie na- 
sze, a lud?... 

— Baj, Baju, — lud i wsie z błotem pa 
kolana i pyzatemi dziećmi z palcami w zę- 
bach i brudną Magdą i gęsią i wszystkiemi 
osobliwościami, na których widok... Et, po- 
żal się Boże! A te miasta znowu—faktor i 
żyd, żyd i faktor, — no i błota kupa, toć 
pono nie osobliwego nawet dla demokraty 
roztkliwiającego się nad kołtunem mazo- 


wieckiego chłopa. Więc o czem tu gadać? 

— Dosyć już, dosyć, już wiem co myu 
śliszl... 

— Hola panie! mówić o naszych myślach? 
Tego już zawiele do kroćset! Mówi, że my= 
ślimy.. 

— Niech i tak będzie. Kiedy nie myślicie, 
i nie lubicie wycieczek po kraju, to w czasie 
kiedy niemcy i fuktorzy będą myśleć za was, 
odwiedźmy ziemię dobrzyńską, tę ziemię któ- 
ra za Konrada, Mazowieckiego księcia, pierw- 
sza otworzyła swoje podwoje dla gadziny 
krzyżackiej. 

— A niechże cię djąski weźmą z twoim 
uporem i amatorstwem do włóczęgi próż- 
nej. Jadę już z tobą... Bartek! zaprzęgaj, 
ano żywo!... 

Ale Bartek nie zaprzągł; poszedł na służ- 
bę do niemca, wraz z ziemią, którą przod- 
kowie mego przyjaciela od wieków dzier- 
żyli... Niecnota! nie wystarczały mu wspom- 
nienia, poszedł na niemiecką zupę, pomimo 
nawet, że faktor nie myślał za niego... Nie ma 
koni i Bartka, więc spieszmy na pociąg, któ- 
ry niezawodnie odjedzie. 
> jdujemy się tedy na dworcu kolei. 


Ja imścisk straszny i wrzawa, każdy go- 
ni, spićszy i ciśnie się do kasy, aby w niej 
kupić prawo na wątpliwej wygody jazdę, 


Jutro święta wielkanocne, więc kto żyje u- 
cieka z Warszawy na święcone zamiejskie, 
na wytchnienie chwilowe, po ciężkiej pracy 
stołecznego grodu. To też pomimo ścisku 
w wagonach i niewygód pódróży, każdy 
wesół i radby się ze wszystkimi podzielić 
zadowoleniem własnem, 


— Chwała Bogu, zawoła jeden z moich 
sąsiadów, już teraz wiem, że jadę. 

— I ja także, ledwiem się do kasy do- 
cianął. 

A. pan daleko jedzie? 

O! daleko,., 

Pewno do Skierniewie. 

Dalej, za Wisłę jeszcze... 

Bach, za Wisłę nie tędy droga... 
Przez Włocławek... 

— To tak pan mów... 

Tego rodzaju zapytania i odpowiedzi wy- 
tworzyły spore kółko towarzyskie, gawędzą- 
ce o wszystkiem i o niczem, jak zwyczajnie 
w podróży i to z obcemi osobami. Krzyki 
dzieci, których było kilkoro, czasami tylko 
przerywają rozmowę, 

Więc pan jedzie aż za Włocla wek? za 
Wisłę? ho, ho, to dość daleko... 

— Dosyć... 

— Pewno na długo? 

— Ale coś pan pokasłuje paskudnie. 

— Zmęczony jestem pracą. 

— Jakiejż pan profesyi? 

— Literat. 

— To pan książki i gazety pisze? 

— Tak, a praca umysłowa męczy... 

— Et, co pan gadasz, ja jestem profesyi 
krawieckiej, to więcej jeszcze muszę umy- 
słem pracować, jak pan. Nieraz gość przyj- 
dzie grymaśny, mędrkuj tedy i łam sobie 
głowę, jakby mu dogodzić. A pan co? siedzi 
i pisze, a tu myśl i rób nie na żarty. Ho, 
ho, krawiectwo to ciężka sztuka, to nie ga- 
zety!.. 

Widocznie miał racyję, bo eate towarzy- 
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jące nam w rękę materyjał faktyczny, mo- 
gący kogoś z szajki skompromitować, 
Do czasu jednak dzban wodę nosi. 


Dziś wiemy o najrozmaitszych wstrę- 
tnych scenach tutejszych szulerów, je- 
steśmy w posiadaniu całego szeregu na- 
zwisk ludzi, zkąd inąd cieszących się wcale 
dobra opiniją, bo opinija ta nie wie, jak po 
całych wieczorach i nocach szargają się 
w burdach, kłótniach i awanturach przy 
sztosie i laneknechcie; bo opinija ta nie wie, 
jak krzywdzą własne żony i dzieci oddejmu- 
jąc im od ust pieniądz nu chleb powszedni 
przeznaczony; bo nie wie ona, jakiemi dro- 
gami zdobywają nieraz ów pieniądz, byle go 
tylko zdobyć i ponieść na ofiarę zbrodni! 
Tak jest—zbrodni; nie można bowiem nazwać 


inaczej okradania wlasnych rodzin i społe-| 


czeństwa, gwoli nasycenia zgubnej i wstrę- 
tnej osobistej namiętności. Jeden marnuje tam 
całą swą pensyję i na drugi dzień za re. 
50 wystawia żydowi weksel na ra. 150; dru- 
gi w ciągu kilku wieczorów zostawia cały, 
kilkotysięczny posag żony; trzeci zaniedbu- 
je i opuszeza zyskowne przedsiębierstwo i 
przegrywa za jednym posiedzeniem ra. 1000, 


poczem odgrywa domową komedyję i alar- | 


muje policyję, aby szukała złodziei, którzy 
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go i teraz rezultatu. Oby pusta obecnie ka- 
lea straży, znalazła jak największy zasiłek. 
(Przy tej okazyi niech nam będzie wolno 
zapytać, czy wszyscy członkowie honorowi 
BiAA spełnili w tym roku swój obowią- 
zek?... 


— Pr. Hłoberth, należy istotnie do 
celniejszych prestidigitatorów obecnej chwili, 
Zajmujące przedstawienia jego, jakie miał 
w ubiegłym tygodniu w naszem mieście, 
sprowadzały do sali teatralnej, za każdym 
„razem coraz to liczniejszą publiczność. Po- 
mijając przeróżne, mistrzowskie wolty z 


D 


kartami i inne sztuki, wspomnimy tu o, 


tem_ tylko, czem najwięcej zadziwił lub za- 
bawił widzów na dwu pierwszych przedsta- 
wieniach, w niedzielę i we wtorek, 
Zadziwiającem jest mianowicie odzady- 
wanie przez p. Robertha osób i przedmio- 
tów, o jakich myśli dane medium. Wy- 


chodzi on np. z sali z zawiązanemi oczyma | 


(odprowadzony przez dwóch wiarogodnych 
z grona publiczności świadków, i, za po- 
wrotem. na salę, z łatwością, dotykając pul- 
su i końców paley danej osoby, odnajduje 
rozmaite przedmioty wzięte przez tę osobę 
od publiczności, oddające każdy przedmiot 
jego właścicielowi. Warunek tylko sine 
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mu je ukradli. I nie myli się on bynajmniej: qua von, aby osoba, poddana temu doświad- 
złodziejstwo krzewi się pn świecie, i w na-|ezenju, o niczem innem nie myślała, jak o 
szem miasteczku, pod najrozmaitszą posta- | g]zzukiwanym przezeń przedmiocie, i o tym 
cią... Podobnych sprawek moglibyśmy wię- | og kogo takowy wzięła. Jeśli pan Roberth 


cej przytoczyć. 

W topieli tej, którą opisujemy, utonęło 
już parę osobistości bezpowrotnie—a jeszcze 
kilka tonie... Opinija dłago dziwiła się ich 
życiu nad stan— obecnie, medytuje co ich 
zgubiło... Nazwisk nie wymieniamy, bo się 
niemi brzydzimy, bo prędzej później odsza- 
ka je samo społeczeństwo... i policyja.. i 
sądy, jeśli się nie ustatkują i nie opamię- 
tają! 


— Przedstawienia amatorskie 
na rzecz miejscowej straży ogniowej przy- 
chodzą do skutku: pierwsze będzie miało 
miejsce dnia 10, drugie 15 listopada, i 
odegrane zostaną następujące sztuki: „ Dzi- 
wący” L. Świderskiego —,„Uwięziona* Mel- 
lerowej— „Werbel Domowy” Gregorowi- 
cza i „Okrężne” Korzeniowskiego. Powo- 
dzenie, jakiem się cieszy zwykle u 
teatr amatorski, daje gwarancyję pomyślne- 


nas| 


eiekawych, 


|ma np. odgadnąć miejsce, gdzie przed-. 


(miot dany został zachowany, musi ona 
| myśleć wyłacznie o tem miejscu. Za praw- 
dziwość i sumienność doświadczeń p. R. w 
|tym razie, ręczy piszący te słowa, gdyż sam 
miał sposobność służyć mu jako medium. 
Doświadczenie, o jakim mowa, nie jest 
zwykłą kuglarską sztuką, ale wkracza już 
w dziedzinę objawów psycho - fzyjologi- 
eżnych i opiera się na teoryi naukowej 
francuzkiego uczonego D-ra Charcot, 

Pr. Roberth ubawił nas serdecznie we 
wtorek innym eksperymentem, należąsym 
jaż wprost do tajemaie prestidigitatorskich. 
Kazal się mianowicie, paru ozobom z gro- 
na publiezności, skrępować i przywiązać 
do krzesła i sąsiedniego słupka, a pomimo 
to, miał jakiś sposób na to, że w mgnieniu 
oka (osłaniany jednak przed okiem zbyt 
którzyby radzi wykraść mau 


stwo słuchało go z zajęciem, spoglądając na 
mnie z pod oka, jako na niesłusznie przy- 
pisującego sobie ciężką pracę, Nie wiem 
jak długo jeszcze stawianoby niżej zawód li- 
teracki od krawiectwa, bo oto konduktor 
zapowiada Grodzisk, otwiera wagon—no i 
towarzysze wysiadają, żegnając mnie wy- 
niośle, Nowi przybysze nie zawierają ze 
mną znajomości, więe mogę słuchać płaczu 
dzieci, świstu lokomotywy i rozmyślać nad 
wyższością krawiectwa od autorstwa. Žu- 
łuję tylko, żem się nie zapytał moich to- 
warzyszów, czy który nie był współpracow= 
nikiem jakiej politycznej gazety w War- 
szawie; prawdopodobnie że tak jest, gdyż 
każdy politykarz syreniego grodu talent i 
wiedzę swoją zwykle na nożycach opiera, 
W tym wypadku rzeczywiście krawiectwo 
jest wyższym 
warszawskiego... 

Ale stało się. Nie mogę zaspokoić cieka- 


wości swojej, więc wciskam się w kąt wa- 


gonu i puszezam wodze marzeniom o ziemi 
dobrzyńskiej, jak obywatel ziemski o nowej 
pożyczce Towarz. Kredytowego. Pożyczka 
zawiedzie czasem, ale mnie zawód nie spot- 


ka; albowiem pociąg mknie naprzód, ma-| 


szyna sapi i fuka, towarzysze podróży śpie- 
waja, a ja staram się ukołysać zadumą, aby 
z niej przyjść do drzemki, którą całe nasze 
społeczeństwo tak uprawia skrzętnie. I u- 
dało mi się; nawet nie wiedziałem kiedy 
minęliśmy jedną staeyję za drugą. Oczywista, 
że ta moja ospałość nie dała mi robić głę- 
bokich spostrzeżeń z okien wagonu ną te- 
mat np. kultury rolnej, obyczajów ludo- 


wych, życia towarzyskiego i t. p. zjawisk 
świata prowincyjonalnego. Smiejesz sig 
czytelniku, —daj pokój, znam podróżników, 
którzy nawet nogą nie postali w niektórych 
krajach, a piszą o nien sążniste spostrzeże- 
nia z podróży; dlaczegóż bym ja zatem nie 
miał pisać o błocie i piskorzach łęczyckich, 


albo o tem, że w Kowalu jest kościół, a za, 
kościołem domy, a za domami błoto, ogro- 
dy i pola orne. O wielu rzeczach innych, 
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jego tajemnieę) uwalniając się z więzów, 
'zapalał papierosa, trąbił na trąbce ete., i 
zanim widz zdołał ochłonąć ze zdziwienia, 
już widział go skrępowanego jak poprze- 
dnio, bez naruszenia Żadnego z krępują- 
cych go tasiem i węzłów. 

We czwartek, pan Roberth dawał trze- 
cie i ostatnie z rzędu przedstawienie, na 
dochód miejscowych Towarzystw Dobro- 
czynności. 


— M Sosnowca piszą 
|„Now. wremia,” o fałszerstwie 
następuje: 

W miesiącu kwietniu r. b. oficer war- 
 szawskiego oddziału polieyjno - drogowego 
pan U. natrafił wypadkhowo w Warszawie 
na ślad bandy fałszerzy puszezających w 
obieg 5-rublowe bilety. Fałszerze ci znaj- 
dują się w chwili obecnej w więzieniu — 
sprawa wszakże wykrycia fałszerstwa nie 
ograniczyła się na tem. Pan U. idąc po 
nitce do kłębka, odnalazł wskazówki wyra- 
| biania innych asygnat fałszywych dwudzie- 
ato-pięcio rublowych. Fabrykacyją odby- 
| wala się w mieście Koszycach w Węgrzech. 
| Wyjednawszy sobie drogą dyplomatyczną 
odpowiednie pełnomocnictwo i pomoc władz 
miejscowych, pan U. udał się do Koszyce, 
gdzie w wiadomem sobie z góry mieszka- 
niu niejakiego Kwisa odbył rewizyję bez- 
zwłoezną, Rewizyja powyższa odniosła po- 
żądany rezultat, gdyż wykryła ukryte w 
rozmaitych kryjówkach ezternaście płyt 
zupełnie przygotowanych do  fabrykacyi 
asygnat, znaczny zapas narzędzi używa 
nych do grawirowania, tudzież samę 15,600 
rs. złożoną z falszywych 25-cio rublówek. 
Kwisa ijego towarzyszy aresztowano. 


BY Łodzi budowa tramwajów 
przychodzi do skutku, Tutejszy rząd gu- 
bernijalny ogłosił już konkurs na budowę 
takowych. Długość całej linii tramwajowej 
| wynosić będzie około 13 wiorst. Przedsię= 
biorey służy prawo eksploatacyi w przecią- 
gu lat 50, po upływie których tramwaje, z 
cułem urządzeniem i inwentarzem przecho- 
dzą na własność miasta. Przedsiębiorca pła- 
ci na rzecz miasta: od dochodu za prze- 
(wóz pasażerów w ciągu pierwszego dzie= 
sięciolecia 2 procent, w ciągu drugiego 3 
'pr„ za następne 15 lat 4 pr.;—od dochodu 
|za przewóz towarów w ciągu pierwszego 

Włocławek lepsze sprawia wrażenie. Mia- 
sto znacznych rozmiarów, posiada wejrzenie 
malownicze, wywołane roślinnością, tera- 
sem pagórkowatym i rozmaitością domów 
różnych rozmiarów, które powszechnie na- 
krywa dachówka, rumieniąc się na tle 
szaroty i zieleni, jak mak polny na mie- 
dzach i łąkach krakowskich. Mamy tu i 
ogród zwany saskim, ale on z nazwiska tyl- 
ko przypomina letni salon Warszawy—sąm 


do gazety 
monety, co 


kunsztem od dziennikarstwa. 


mógłbym pisać także niezawodnie, skoro bowiem jest ubożuchny chudziak, jak wały 
przejeżdżałem około nich, drzemiąc zawzię- /hetmańskie dalekiej Żółkwi, które zdobi nie- 
cie. Właśnie w drzemce dokonywane by= wiele więcej jak cztery drzewa sześciu rzę- 
wają najpoważniejsze fakta w naszem ży- dami sadzone. Już to te nasze miasta ni- 
ciu społecznem; nikt bowiem nie zaprzeczy, | gdy nie mogą wniknąć same w siebie, lecz 
że w tym stanie wyprzedajemy niemcom na- | zawsze żyją naśladownictwem stolicy, To 
sze ojcowizny, aby po przebudzeniu się na- ich chorobą chroniczna, jak Życie nad stan 
rzekać na „oszwabienie” a potem cieszyć całego społeczeństwa, Rzecz ta pozornie 
się wspomnieniami ubiegłego życia i—iść z drobna, wielki ma oddźwięk w życiu spo- 
torbami lub na służbę do „szwaba.” łecznem, oddźwięk starożytny, gdyż pamię- 
Leez dosyć już drzemki, choć jeszcze nie tajmy, że brak poczucia godności stanów 
zostałem „oszwabiony,” bo konduktor już wo= |nie z innego źródła początek swój czerpie. 
ła ochrypłe; |Jak małe miasteczko pozuje na stolicę, tak 
— Włocławek, minut dziesięć! mieszczanin i kupiec na szlachcica, szlachcie 
Nie ma rady, trzeba się zbierać, wysia- na pana, a pan na zwierzchnika państwa; 
dać i spieszyć, by wokoło siebie rozejrzeć owo tradycyjonalne „szlachcie na zagrodzie 
się nieco, Wszak Włocławek należy do równy wojewodzie” jak samo opiera się na 
przedniejszych miast polskich a powierz= niezbyt moralnych pobudkąch, tak i w róż- 
chownością swoją sprawia wcale przyjemne nych warstwach narodu zaszczepiło niemo- 
wrażenie, Przynajmniej jest to miasto czy- ralne pierwiastki. 
ste i porządnie utrzymano, porządniej o Nie umieliśmy żyć własnem życiem w 
wiele od niektórych dzielnie Warszawy, przeszłości, nie umiemy i dzisiaj. Zawsze 
podobnych często do żydówki ubranej w patrzymy wyżej jak rzeczywistości warunki 
koronki i atłasowe suknie, z pod których każą, zawsze sięgamy w nieswoje sfery i 
brudna watówką złośliwie wyszczerza zęby czerpiemy ztamtąd blichtr a uładę próźną!.. 
i rozwesela gawiedź uliczną... 
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się przedsiębiorca, który zaofiaruje najle- 
psze warunki dla miasta, Deklaracyje nale- 
ży składać najpóźniej do 1 lutego 1886 ro- 
ku w rządzie gubernijalnym w Piotrko- 
wie. Wadium wynosi 8,000 rubli. 


— Pracownia odzieży nieprze- 
makalnej, damskiej i męzkiej, z angiel- 
skiej materyi gumowej, otwartą została 
niedawno w Łodzi. Przemysł ten jest tam 
nowością, a trudni się nim rodak nasz 
G. P., dawny mieszkaniec łódzki. Z myś 
otwarcia pracowni wspomnionej, jak dono- 
si „Dziennik Łódzki”, nosił on się odda- 
wna; przeszkadzały mu jednak warunki 
cłowe, gdyż od materyjału sprowadzonego 
z Manchesteru trzeba opłacać od 35 kop. 
do 1 rs. 10 kop. złotem od funta, stoso- 
wnie do cenności materyjału. Do klejenia 
szwów używa się masa „solution” i płyn 
naftalinowy, które trzeba również sprowa- 
dzać z Anglii. Pomimo tych trudności, 
pracownia sprzedaje wyroby swoje po ce- 
nach bardzo przystępnych, płaszcze np. 
i sakpalta gumowe w cenie po 13, 10, a 
nawet 8 rubli.—Hawloki i sakpalta wyglą- 
dając z pozoru zupełnie jak kortowe, stano- 
wić mogą wyborny strój, a nadto whronią 
od przemoknięcia. Skład tych przedmiotów 
na Piotrków znajduje się w zakładzie kra- 
wieckim p. Wilczyńskiego. 

— Zjazd górniczy, który nastąpić 
ma niedługo w Warszawie zajmie się na- 
stępującemi sprawami: 

1) Jakie środki zdolne są podnieść pro- 
dukcyję węgla kamiennego w Królestwie, 
t.j. rozszerzyć zbyt opału mineralnego i 
rozwinąć eksploatucyję. 2) Co należy przed- 
sięwziąć dla podniesienia produkcyi cyn- 
ku i ołowiu w Królestwie. 3) Jakie wogó- 
le środki byłyby pożądane dla podtrzyma- 
nia i rozwoju wszelkich gałęzi przemysłu 
górniczego w Królestwie. 4) Urządzenie 
szkoły górniczej w Dąbrowie i 5) otwarcie 
towarzystwa emerytalnego i kas pomocni- 
czych dla robotników. 

Z wymienionych wyżej punktów tylko 
unkt 3 jest zupełnie nowy; poprzednie by- 
y już przedmiotem szczegółowych refera- 

tów podczas zjazdu w Piotrkowie w r. 1883. 

Z pośród referatów tych wyróżniają się 
wyborne prace pp. Bocheńskiego z Rudy 
Malenieckiej o przemyśle żelaznym; Stras- 
sburgera o szkole sztygarów; Wiztera de- 
legata zakładów von Kramsta o przemyśle 


cynkowym iołowianym; Mauwego, Grebeth- | 


nera i Bocheńskiego o instytucyjach robo- 
tniczych; Stronczyńskiego o linijach bocz- 
nych kolei i kolejach podjazdowych i t. d. 

Tym sposobem zjazd tegoroczny podejmie 
w ciągu dalszym pracę, rozpoczętą przez 
zjazd poprzedni. 

— Jeżeli przemysł nasz ma być 
istotnie naszym i stanowić nasze bogactwo 
—to pierwszym z warunków jest istnienie 
odpowiedniej ilości szkół technicznych, któ- 
reby sposobiły specyjalistów, drugim zaś 
istnienie odpowiedniego piśmiennictwa w 
języku polskiem. Dobrze to rozumiejąc, re- 
dakcyja „Przeglądu Tygodniowego” po- 
djęła nader wartościowe i kosztowne wy- 
dawnietwo Encyklopedyt Technicznej, opra- 
cowanej przez specyjalistów, której zeszyt 
I wyszedł już z druku. Przedstawia się on 
bardzo pokaźnie, a całość ma obejmować 
w tekscie przeszło 200 drzeworytów i wie- 
le tablie, wyobrażających próbki rozmaitych 
przedmiotów w naturze. Wszelkie wiado- 
mości w Hncyklopedyt Technieznej, mają 
być ułożone w porządku abecadłowym i 
obejmować 1) apis cech i własności mate- 
ryjałów surowych z państw roślinnego, 
zwierzęcego i kopalnego; 2) opis rękoczy- 
nów i maszyn używanych do ich przeróbki; 
3) zastosowania przemysłowe gotowego wy- 
tworu; 4) cechy jego dobroci, zafałszowa= 
nie, oraz 5) wartość i zastosowanie od- 


padków fabrycznych. 
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Dzieło to, jak widzimy, będzie miało do-| bą w posiadaniu towarzystw lub instytucyj, 
25 lat 3 procent, Przy konkursie utrzyma |niosłą wartość praktyczną; popularyzując | czy w ręku osób prywatnych. 


bowiem wiadomości z dziedziny techniki, 
niejednego może zachęci do specyjalnego 
na tem polu badania, oraz spożytkowa- 
nia swych zdolności i talentu na polu 
przemysłowem, dla wystąpienia z niemcami 
do konkurencyi śmiałej a zwycięzkiej, bo 
wspartej specyjalną znajomością rzeczy. 
To też dzieło to powinno znależć w prasie 
naszej i u publiczności jednozgodny po- 


„| klask i poparcie, co jeżeli się nie stanie, 


będzie to dowód niesłychanej parcyjalności 
oraz zaniedbania i lekceważenia tego, co 
jest jedynie zgodne z własnem naszem do- 
brem i bieżącemi potrzebami. 


— Jak wrony, tak i kalendarze zja- 
wiać się zaczynają na zimę jeden za dru- 
gim. Najpierwszy dał hasło, przedsiębior- 
czy i rzutki p. Paprocki, swoim od lat 8-iu 
wydawanym  „Kalendarzem powszechnym” 
z którym, jako bezpłatne premium, przy- 
należną i nierozdzielną stanowią całość 
kalendarzyki: ścienny i kieszonkowy. — Na- 
stępnie ukazał się poważny wielkością i 
tuszą Kalendarz współpracowników „Wteku” 
odznaczający się rozległym działem infor- 
macyjnym i wszelkiego rodzaju sprawozda- 
niami i przeglądami za rok ubiegły. Część 
powieściowa również została uwzględniona; 
obok niej zaś wprowadzono dział quasi-poli- 
tyczny, a raczej statystyczny: stanowią ta- 
kowy „ważniejsze wiadomości o rządach, 
'dynastyjach, siłach zbrojnych, finansach ete. 
‘w państwach nowego i starego świata.” — 
Wreszcie pan Unger wydał 4 swe kalen- 
darze: dobrze wszystkim znany Kalendarz 
| Józefa Ungra, kieszonkowy, ścienny i, tak 
|zwany, Dziennik na r. 1886 — rzecz nader 
praktyczna dla ludzi pracy, wszelkich po- 
wołań i fachów. Kalendarz Ungra to daw- 
ny naszych czytelników dobry znajomy, 
trzymający się w swem postępowaniu pew- 
nej rutyny i tradycyi, 

I któryż z wyż wymienionych zwiastu- 
[nów nowego roku mamy zalecić naszym 
czytelnikom?,. Każdy z nich ma swoje do- 
bre strony: pierwszy przedewszystkiem ta- 
ni, bo wraz z dodatkami kosztuje kop. 25; 
dwa następne, Wieku i Ungra kosztują 
wprawdzie po kop. 50 — ale są pokaźne; 
kalendarz Wieku wyróżnia się nadto pe- 
wną nowością pomysłu i układu. Najlepiej 
sami je przejrzyjcie i wybierzcie z trzech 
|jjeden, który wam przypadnie do gustu. 


| 


— Wypadki w gubernii. 

| — W ciągu drugiej połowy września 
|r. b. było pożarów 7; w tej liczbie: z pod- 
| palenia 4; przez nieostrożność 2; przez złe 
| urządzenie komina 1. Straty wynoszą 37610 
rs. Wypadków nagłej śmierci było 5; ciał 
martwych znaleziono 2; samobójstwo było 1. 


— W szeregu zapowiadanych 
reform prawodawczych, przygoto- 
wuje się wielkiej doniosłości prawo dla rol- 
ników. W Ministeryjum Dóbr Państwa— 
pisze „Niwa”—opracowano już projekt no- 
wej Ustawy leśnej, mającej głównie na ce- 
lu zapobiedz prowadzonemu dzisiaj ogólnie 
rabunkowemu. gospodarstwu leśnemu i w ślad 
za niem idącemu wyniszczaniu lasów. Wiado- 
mo, że dotychczas niema pod tym względem 
żadnych ograniczeń prawnych, Wydane w 
roku 1875 „Przepisy o sposobie użytkowa- 
nia z lasów obciążonych służebnościami w 
gubernijach Królestwa Polskiego” mają na 
celu jedynie ork (ARES włościanom przy- 
znanych im służebności, i dlatego zobowią- 
zują do prowudzania prawidłowego gospo- 
darstwa leśnego właścicieli tych tylko ob- 
szurów leśnych, na których ciążą służebno- 
ści. Nowa ustawa leśna, mając zadanie zu- 
pełnie inne, mianowicie ochronę lasów od 
zniszczenia i zachowanie ich dla przyszłych 
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Za wzór przy układaniu projektu nowe- 
go prawa przyjęto prawodawstwu zagra- 
niczne, mianowicie: niemieckie, francuzkie, 
włoskie, austryjackie i belgijskie. Podług 
tych wzorów, ustawa dzieli wazystkie lasy 
Cesarstwa na dwie kategoryje, mianowicie: 
a) na takie, które bezwarunkowo, podlegają 
zachowaniu i b) na takie, które mogą być 
eksploatowane przez ich właścicieli, lecz 
tylko z zachowaniem ustanowionych prze- 
pisów. Do pierwszej kategoryi zaliczają się 
lasy, chroniące mechanicznie od różnych 
niebezpieczeństw i szkodliwych wpływów 
fizycznych, a mianowicie: przeszkadzające 
rozszerzeniu się zawartego w nich piasku 
na brzegach rzek spławnych, kanałów i 
sztucznych zbiorników wody; broniące od 
zawiei miasta, wsie, drogi żelazne i poczto- 
we, oraz grunta uprawne i różnego rodzaju 
użytki; zabezpieczające brzegi rzek spła- 
wnych, kanałów i źródeł od oberwania się 
ziemi, podmuleń i uszkodzeń; lasy na gó- 
rach i pochyłościach, niedopuszczające ober- 
wania się ziemi i skał, za walenia gruntu i 
tworzenia się lawin śnieżnych. Cięcie ta- 
kich lasów będzie bezwarunkowo wzbro- 
nione, o ile na skutek starań miejscowych 
władz skarbowych, gminnych lub osób 
prywatnych, uznanem to będzie w wido- 
kach ogólnego pożytku za niezbędne. Wazy- 
stkie zresztą lasy, zaliczone do drugiej ka- 
tegoryi, wolno będzie ciąć właścicielowi 
podług ustanowionych przepisów, z wa- 
runkiem zadrzewienia przestrzeni wyrąba= 
nych, na co obowiązany będzie złożyć w 
urzędzie leśnym skarbowym kaucyję wyso- 
kości niezbędnej na zadrzewienie wyrąba- 
nej przestrzeni. 

W takich mniej więcej zarysach przed- 
stawiają nowo-projektowaną ustawe pisma 
rosyjskie, Bliższych szczegółów co do 83- 
mego gospodarstwa w lasach, których eks- 
ploatowanie będzie dozwolone, dotychczas 
nie mamy; oczywiście jednak ustanawiać 
one będą system prawidłowego gospodar= 
stwa leśnego, z wyprowadzeniem odpuwie- 
dnich podziałów na kolejne cięcia. Wobec 
nowej ustawy, o ile ta w całem państwie 
wprowadzoną będzie, utracą racyję bytu 
wspomniane przez nas wyżej specyjalne dla 
Królestwa Polskiego przepisy, z d. 31 gru- 
dnia 1875 r.; przy ogólnie bowiem obowiązu= 
jącem, w celu ochrony lasów, prawidłowem 
gospodarstwie leśnem, prawa włościan będą 
tem samem j uż zabezpieczone. Natomiast po» 
żądanem było by—twierdzi „Niwa” —przed- 
sięwzięcie równocześnie środków prawodaw- 
czych, w celu zupełnego usunięcia służebności 
leśnych, zwłaszcza pastwiskowych, które bądź 
co bądź, przy najlepszem nawet określeniu 
stosunku właściciela do użytkownika, pra- 
widłowemu gospodarstwa  leśnemu prze- 
szkadzać zawsze będą. Mówimy—środków 
prawodawczych—gdyż usunięcie słażebności 
leśnych na drodze prywatnego porozumie- 
nia się, jest dzisiuj niezmiernie trudnem, a w 
wielu miejscach prawie niemożebnem, Wło- 
ścianie, pod wpływem rozsiewanych pomię- 
dzy nimi wieści o nowych nadaniach, sta- 
wiają coraz większe żądania, które nietylko 
nie odpowiadają rzeczywistym ich pra- 
wom, ale są wprost zdrowemu rozsądkowi 
przeciwne. Niejeden bowiem właściciel, pra- 
gnąc wobec tych żądań przeprowadzić u- 
kład, musiałby dokupić drugie tyle lasu, ile 
posiada, aby nim obdzielić włościan. Wy- 
tłómaczyć stawiającym takie żądanie, że za 
podstawę układu może tylko slużyć ścisły 
rachunek, że za służebności taką tylka 
przestrzeń gruntu lub lasu dostać mogą, ja- 
ka odpowiada kupitałowi, od którego dzi- 
siaj pod postacią słażebności pobierają pro- 
centa, jest rzeczą niepodobną. Kto więc nie 
chce demoralizującej dla samej ludności 
wiejskiej ze swego mienia ponosić ofiary, 


pokoleń, obowiązywać będzie wszystkich | ten musi, rad nierad, piowadzić w dalszym 


właścicieli obszarów leśnych w Państwie, 
bez względu na to, czy te znajdować się bę- 


| 


ciągu w wielce nieprzyjaznych warunkach 
gospodarstwo leśne dotąd, dopóki na dro- 
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dze prawodawczej trudność rozwiązaną nie 
będzie. Sądzimy, że dzisiaj właśnie, przy 
zaprowadzeniu nowego prawodawstwa le- 
śnego, ochronę lasów mającego na celu, by- 
łaby na to pora najwłaściwsza. 


— Nie udało się niemcom. mającym ocho- 
tę nabyć majątek ziemski należący do p. O, w Kali- 
skim. Stargowali jnż oni piękną wieś, i nazajutrz 
miano udać się do rejenta dla spisania kontraktu, gdy 
dowiedziawszy się o tem włościanie z tejże wsi, 
oświadczyli, że oni gotowi sę nabyć majątek i proszą 
dziedzica, aby sprowadził jeómetrę i podzielił folwark 
na większe i mniejsze kolonije; oni zaś za to, ofiaruja 
o dziesięć rubli na mordze więcej, auiżeli ugodzili 
niemcy, Wobec tego oświadczenia, niemey otrzymali 
odmowę i nabywcami ładnego folwarku zostali elłopi, 
którzy złożyli na drugi dzień n rejenta 10,000 rubli 
zadatku. 


— Prejudykat. Z powodu podania jednego z 
ziemian z nad Bzury, wniesionego do ministeryjnm 
spraw wewnętrznych o pozwolenie budowy kanału dla 
osnszenia łąki na zuacznej przestrzeni, jak donosi 
„Kuryjer Warszawski*, nastapiła w tych dniach de- 
cyzyja, Że wszelka budowa śluz, kanałów i tam, 
przez osoby prywatne, może się tylko dokonywać po 
sporządzeniu odpowiedniego płanu i za wspólną ugo- 
dą właścicicii sąsiednich gruntów, których meliora- 
cyje w tym kierunku przedsiębrane mogłyby narazić 
ną straty. Wyjaśnienie powyższe powinnoby posku- 
żyć do usunięcia częstych a trudnych do rozwiaza- 
nia spraw 0 zalewanie łak sąsiednich, skutkiem 
przekopania kanału, w eclu osnszenia poblizkiego 
gruntn, 


— Na kongresie rolnicznym w Peszcie 
przyjęto dnia 5 b. m. następujące uchwały: 1) Produ- 
cenci powinni stopniowo przyswajać sobie ulepszenia 
techniki rolnej; produkcyję pszenicy należy ograni- 
czyć do samych tylko gruntów z natury pszennych, 
a zaś hodowlę bydła rozwijać na większą skalę, 2) 
Państwo ma się starać o podniesienie intellektualuego 
i moralnego poziomu producentów, za pomora prak- 
tyczniejszego niż dotąd wychowania ludowego; zakła- 
danie szkó? rolniczych, staeyj doświadezalnych, Wzo- 
rowych gospodarstw mniejszych i większych, popie- 
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cach i c) Wpis szkolny w filologicznych 


5 
Na zarząd Okręgu naukowego. 36,715 rub, 


ranie stowarzyszeń rolniczych, matwienie kredytu, po- 
prawę komunikacyi lądowych i wodnych. 3) W pery- 
Jodzie przejściowym należy osłonić producentów krajo- 
wych przez cła ochronne od konkurencyi zagranicz- 
nej, zwłaszcza ze strony krajów zamorskich i Rosyi. 

— Srodki zaradcze przeciwko niechęci żydów , 
do służby wojskowej, mają być przedsięwzięte z ini- | 
eyjatywy łódzkiej gminy żydowskiej. ;„Lođzer Zeitung" | 
dowiaduje się, że pod kontrolą zarządu synagogi tam- 
tejszej, każdy izraelita powołany do losowania w r. b, 
wnieść ma do kasy wspólnej kwotę określoną w sto- 
sunku do jego zamożności, Z funduszu w ten sposób 
powstałego otrzymać ma następnie każdy uznany za 
zdolnego do służby wojskowej, rubli 500, z których 
daną mu będzie pewna kwota na 'rękę, resztę zaś 
otrzyma po odbyciu lat służby wraz z procentami, 
jako zasiłek pieniężny do rozpoczęcia jakiegoś inte- 
testu. 


gimnazyjąch i szkołach powiatowych w o-| „ komitet cenzury . . . . 7,725 „ 
góle podwyższyć, czyniąc wyjątek z ogól- | „ biblijotekę główna . . . 3,600 „ 
nego prawidła jedynie dla dzieci biednej! „ obserwator, astronomiczne. 2,870 > 
szlachty i urzędników i nie rozciągając za-| „ gabinety po b. uniwera 2,880 „ 
sady tej na tych, którzy obecnie kształcą| „komitet egzaminacyjny, za- 
się już w tych zakładach; w realnych zaś wiadujący prywatnymi in- 
naukowych zakładach zmniejszyć pomienio- instytami w Warszawie . 6,645 „ 
ny wpis o ile będzie możliwem.” „n instytut gospod. wiejskiego 
W skutek przytoczonego wyżej rozkazu w Marymoncie + «15,261 4 
nastąpił cały szereg reform w istniejących | „ instytut naucz, element. 
dotychczas szkołach Królestwa. Zmiany te w Radzyminie (poprzednio 
wprowadzane stopniowo przedstawiają się w Łowiczu) . = R. BUS" 
w następujący sposób: „n gimnazyjum gubern. filolog. 
Przedewszystkiem w r. 1845 Rada Wy- w Warszawie. . „ . . 10,885 „ 
chowania Publicznego wygotowała bardzo| „ gimnazyja filologiczne: w 
szczegółową instrukcyją do wykładania na- Suwałkach, Lublinie, Pło- 
uk w szkołach realnych z przytoczeniem cku, Radomiu, a także w 
spisu podręczników, mających się używać w Piotrkowie, licząc po 9,675 
tychże szkołach. Wówezas do wykładu nie- Tub. na każde, . . . . 48,375 y 
których przedmiotów wprowadzono podrę-| „ 2 szkoły filolog. powiatowe 
czniki rosyjskie (*). w Warszawie. 6 Ss w ady l, 
W r. 1846, jak już nadmieniliśmy o tem, | n © Szkół powiat. filolog, na > 
wyższe klasy gimnazyjów warszawskich zam- prowineyi . . . <. . 20,540 , 
knięte zostały. Młodzież tych klas tłumnie | n»n gimn. realne w Warszawie, 
udała się do szkół najbliższych, przeważnie z należącym doń ogrodem | 
zaś do Piotrkowa. botanicznym 3 5 2741 BGA OJ 
W r. 1848-m gimnazyjum II-gie w War-| n»n Szkołę sztuk pięknych w P 
szawie zamieniono na t. z. Instytut szlachecki, Warszawie. + + « 7,459 , 
organizowany na wzór szlacheckiego pensyjo- m szkoly wyższe. realne w - 
natu, założonego w Wilnie jeszeze w 1885 r. Kielcach i Kaliszu SEE 14,895 4 
(Czasowa Ustawa Instytutu obejmuje liczne | » szkołę realną powiatową | 
|prerogatywy dla uczącej młodzieży, a mia- w Warszawie. . „e ROIT y 
|nowicie: łatwość korzystania z funduszu sty-| n szkołę realną niemiecko- 44 
pendyjalnego (wynoszącego 7000 ra. rocznie); ruską w Łodzi . +. 8,705 y 
przyzna nie rangi XIV klasy, wstępującym do| mn szkoły realne powiatowe w 
służby cywilnej; awans oficerski po Ó-mie- Maryjampolu i Włocławku 7,017 „ 
sięcznej służbie w szeregach wojskowych; » 3 szkoły realne powiatowe 
pierwszeństwo w przyznawaniu stypendyjów PZN ANA l Lublinie 
w czasie studyjów uniwersyteckich. Wy- Radomiu i Płocku . - 1,815 z 
chowańcy instytutu zmuszeni byli zamie- | n» Instytut szlachecki w War- 


szawie (w 1849 r.) . . 20,355 (*) 

Razem 254,888 rub. rocznie, 

Placa nauczycielska w tym czasie wyno- 

siła w gimnazyjach: od 270—750 rub, w 

szkołach zaś powiatowych: od 225 — 450 
rub. rocznie. (d. c. n). 


szkiwać wewnątrz zakładu; tam za opłatę 
250 rs. od osoby znajdowali całkowite, na- 
wet zbytkowne, utrzymanie i pomoc nauko- 
wą. W skutek reformy instytutu, przepro- 
wadzonej w r. 1864 etat tego zakladu pod- 
niesiono z 20,000 do 70,000 rs. roeznie. 

W r. 1849 zamieniono gimnazyjum w 
Szczebrzeszynie (utrzymywane kosztem Or- 
dynatów Zamojskich) na szkołę 7-mioklaso- 
wą z kierunkiem agronomicznym. 


W r. 1850 wznowiono wykłady w wyż-| _ gowa lampa elektryczna. Elektryczne 


() Od 1854 r. — 70,484 rob: 


ROZMAITOŚCI. 


— Komitet Towarzystwa Zachęt 
Sztuk Pięknych w Królestwie Pol- 
skiem ma zaszczyt prosić pp. Członków Korespon- 
dentów i Członków Rzeczywistych Towarzystwa o 
rychłe, o ile można przed 1 grudnia r. b., wniesienie 
do Kasy Towarzystwa przypadających od nich nale- 
Żności za rok bieżący i za lata ubiegłe. 

Jednocześnie Komitet ma zaszezyt prosić osoby po- 
Biadające jeszcze książeczki kwitaryjnszowe wydane 
w celu zbierania składek na kupno placu i budowę 
domu dla Towarzystwa, o spieszny zwrot takowych 
książeczek i uregulowanie przypadających od nich 
należności. 


SZKOLY PIOTRKOWSKIE. 


XXII. 


Ogólny rys reform edukacyjnych w Królestwie 
Polskiem od r. 1833—1855. 


(Dalszy ciąg patrz—X 42), 

Dnia 21 marca 1845 r. Najwyżej rozka- 
zano: (*) 

„a) Liczbę powiatowych szkół ograniczyć 
do koniecznej potrzeby; przyczem stanowi 
się, aby pozostałe szkoły przeorganizowane 
były na realne z kierunkiem technicznym, 
lub agronomicznym, stosownie do miejsco- 
wych wymagań. b) Zmiejszyć liczbę istnie- 
jących filologicznych gimnazyjów, tak iżby 
w każdej gubernii, z wyjątkiem warszaw- 
skiej (**), było nie więcej nad jedno po- 
dobne gimnazyjum; w miejsse zaś zamknię- 
tych, otworzyć wyższe realne zakłady, szcze- 
gólniej zaś w Kaliszu, Kielcach, lub Siedl- 


(*%) Patrz: „Zbiór przep. adm. W. Ośw." Tom. III, 
($%9 W Piotrkowie także zachowano Gimnazyjum. 


szych klasach gimnazyjum gubernijalnego | lampy żarowe nie wymagają Żadnych regulujących 
W Warszawie, a współcześnie, gimnazyja aparatów, a dla prostoty urządzenia uchodzą za 
filologiczne w Łomży i Siedlcach przekształ- najwygodniejsze przy oświetlaniu elektrycznem. Lecz 

o - dotychezas jako ciało Żarzące używaną była platy- 
cono na szkoły powiatowe; nadto otworzo- z 


- z na, która nie wytrzymuje dłuższego lub krótszego 
no dwie szkoły powiatowe realne w War- | działania toku elektrycznego i prócz tego wydaje świa- 
szawie. 


tło żółtawe. Obecnie jeśli, można wierzyć dziennikom 
W r. 1851 p. Minister Oświecenia za- 


niemieckim, wady te zostały usunięte: 
ok ł dzaj ób 31 Mechanik Maks Miittel z Berlina skombinował do 
projektował, rodzajem próby na 5 lata, %0- | palenia w łuku Wolty masę składającą się z iridium, 
wą organizacyję gimnazyjów filologicznych, 
na wzór Cesarstwa, wprowadzając do klas 


platyny i tlenków wapnia, magnezu i cynku, 
Nowy ten palnik ma goreć prześlicznym i równym 
p z a zaw 7 e i R 
wyższych tychże szkół naukę prawa. wyci. zawartym jest w kołpaku szklanym 
z w 1852 r. nastąpiło urządzenie szkól — Właściciele „Timesta” debatują obe- 
5-eioklasowych realnych, a nadto gimnazy- | enie nad tem, czy nie należałoby ceny pisma tego 
jum realne w Warszawie otrzymało nową wynoszącej obecnie trzy pensy, obniżyć do jednego 
ustawę. W tymże roku zwinięto zupełnie | penny? Zniżka o m r O M aA 
: : - w dziennie, czyli około 150,000 funtów rocznie, 
gimnazyjum w Szczebrzeszynie, wskutek | Strata powyższa zostałaby jednak pokryta większą 
wynikłych nieporządków między uczącą się sprzedażą gazet, zamiast bowiem 50,000 egzempla 
młodzieżą. rzy dziennie odbyt pomnożyłby się sześciokrotnie. 
W r. 1854 założono w Warszawie pierw- — Rzadki zabytek. W dniu 19 zeszłego 
szą szkołę niedzielno-handiową, oraz zrefor- | miesiąca, natrafiono podczas uprawy roli we wsi 
mowano z wielkim nakładem iustytut azla- | Wojchowa w powiecie mieleckim w Galicyi, na cen- 
hecki ny zabytek archeologiezny, składający się z monet 
CNECKI, trojabiego rodzaju, a pochodzących z 25 roku po 
z p YE! ` Chrystusie. Na jednej stronie tych monet widzimy 
Na zakończenie niniejszego rozdziału pzry- popiersia cesarzów rzymskich Trajana i Wes pazyja- 
taczamy główniejsze pozycyje, t. z. Elalu |na, a na drugiej postać Dyjany i napis. Ilość tych 
normalnego (zatwierdzonego 14-go sierpnia | monet wynosi kilka tysięcy sztuk, a przechowane 
1849 r.) e których Oż GWZEŃ WYC one były w naczyniu Na wierzchu znajdował się 
F. (C) z rych można p 40 WY- |list, który za dotknięciem rozsypał się w proch Na- 
obrażenie, jak o liczbie ówczesnych zakła- | czynie było głęboko wkopane w ziemię, gdyż pług 
dów naukowych w Królestwie, tak i o wy- |zawadził o nie i w ten sposób wydobyto je z ziemi, 
sokości sum rządowych, przeznaczonych na| — Kolumna słońca a nie wieża żelazna 
cele edukacyjne. ma być wzniesiona w Paryżu na uczczenie stule- 
tniej rocznicy wielkiej rewoólucyi. Kolumna owa ma 
ZG - 2 być wzniesiona z granitu, sięgać 360 metrów wyso- 
(*) A mianowicie: Arytmetyki Gurżjewa 1 Szcze: |kości i dźwigać na szczycie ognisko, czyli słońce 
głowa, Geometryję—Busse, Fizykę—Zentza, Mineralo- ; elektryczne o sile dwóch milijonów lamp, które z% 
logiję— Sokołowa, Botanikę— Gorianinowa, Geografiję— | pomocą odpowiednio urządzonych zwierciadeł rzu- 
Bokołowskiego i Grecza, Historyję powszechną —Ńma- | całoby światło w najdalsze miasta zakątki. Auto- 
ragdowa i Lorenza. i rem projektu tej słonecznej kolnmny jest niójak 
(**) Patrz: „Dziennik Praw.” Tom 43. Brouclaiu, 
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— Jak się rolnictwo ratnje. Karlińskie 
Towarzystwo rolnicze w Pradze czeskiej wystąpiło 
z wnioskiem wykupu długów hipotecznych własności 
ziemskiej, przez wypuszczenie obligacyj indemniza- 
cyjnych umarzalnych w ciągu lat 50 i założenie 
banku melioracyjnego, któryby udzielał rolnikom 
pożyczki na 30/,, Towarzystwo wzywa wszystkie 
kółka rolnicze i instytucyje opiekujące się gospo- 
darstwem wiejskiem o poparcie tego wniosku. 

— Liczba zegarków kieszonkowych, 
wyrabianych corocznie, wynosi 6,900,000 sztuk, Sa- 
me Stany Zjednoczone wyrabiają rocznie około 
1,500,000 sztuk, reszta zaś 5,400,000 przypada głó- 
wnie na Europę zachodnią. Cena zegarków jest bar- 
dzo rozmaita, od 1 rublą 50 kop. do 3,000 rub. za 
sztukę. 


— Zaludnienie Francyi, jak wiadomo, 
nieznacznie lecz systematycznie się zmniejsza. Chcąc 
temu zapobiedz, izba deputowanych wznowiła prawo 
z 1805 r. wydawania premij rodzicom, uszczęśliwio- 
nym siódmym potomkiem i w tym celu asygnowano 
'400,000 franków. 


— Nowa obelga. W dniu onegdajszym w s84- 
dzie gminnym w Wawize rozpatrywaną była cieka- 
wa sprawa o obelgi czynne. 

O obelgi takie włościanin Pasternak zapozywał są- 
siada swego Kuleszę, 

Obwiniony bronił się tem, że powód traktował go 
słowami:, „złodziej, szubienieznik, gałgan; ale to wszy- 
stko nic, prześwietny sądzie, człekby to jeszcze zniósł, 
bo wiadomo, ze w gniewie nie wie się, co się gada, 
ale jak mi powiedział ty su/raganie toć krew się 
zagotowała i lunałem go dokumentnie,” 

Dokumentność ta, mówiąc nawiasem, zasadzała się 
na wybiciu Kuleszy czterech zębów. 

Daremnie sędzia tłomaczył pozwanemu że „Sufra- 
gan” nie jest obelgą, lecz oznacza godność kościelną . 
Na wszystkie perswazyje obwiniony; drapał się w 
głowę i odpowiadał: „może to u państwa tak i znączy, 
ale u nas to nie.” 

I nieprzekonany biedak został skazany na 10 dni 
aresztu, W kozie będzie się mógł swobodnie zastą- 
nawiać nad znaczeniem „sufragana”. 

— Wrażenie wisielca. „Pall Mall Gazette“ 
zamieszcza dziwacznie brzmiący opis, nadesłany sobie 
przez członka t. zw, „klubu samobójczego,” który 
w tych dniach w obecności kilku przyjaciół powiesił 
Bię.. na próbę... Korespondent ów pisze: „Przynie- 
siono dobry, silny stryczek i umocowano go na bel- 
ce dachu stodoły. Pociągnąłem za stryczek kilką- 
krotnie, aby się upewnić, iż się nie przerwie, nastę- 
pnie kazałem sobie zawiązać oczy i wszedłem ua 
krzesło. Przyznaję, że na chwilę siły mnie opuściły, 


CI ERU ECS DE 


larobek dodatkowy 


rzetelny i nieciężki znajdą osoby 
posiadające liczną klijentelię przy 
sprzedaży towarów. Oferty pod 
lit. X, 470 adresować do Rudolfa 
Mosse w Wrocławiu, (3—2) 

(R. i Fr. 10052) 


Posiadłość do sprzedania 
W SOSIÓWON 


Dom murowany piętrowy z oficynami, 


zabudowaniami  gospodarskiemi, ogro- 

dami i placem — prętów nowopolskich 

209 bezpośrednio dotykającym drogi 

żelaznej. Adres w Redakcyi nS 
(3—3 


dnia“ 
MAJĄTEK 


30 włók obejmujący, z tego lasu do- 
brego włók 8, łąk włók 6—reszta w 
płodozmianach — z kompletnym inwen-= 
tarzem żywym i martwym—do zamisny 
na dom w Łodzi lub Petrokowie. Wia- 
domość u Adwokata i Obrońcy Prokura- 
toryi W-go Milkowskiego, (3—3) 


Feliks Łuniewski 


JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 


— 


ZAKLADY 


„Powszechne“ Cena: 100 szt. 1 


zbladłem i zacząłem drżeć. Niebawem jednak odzy- 
skałem przytomność umysłu, wsadziłem głowę w pęt- 
licę i dałem znak, Czułem, że wysuwają z podemnie 
krzesło; doznałem silnego wstrząśnienia i uczułem 
gwałtowny ból w Szyi, tak jak gdyby nagle krawat 
stał mi sią zaciasny. A teraz następuje najdziw- 
niejsza część mojego doświadczenia... Po pierwszym 
bólu, który wyznaję był bardzo silny, strąciłem 
przytomność. Zdawało mi się, iż zostałem nagle prze- 
niesiony do innego jakiegoś świata, piękniejszego niż 
wszelkie wymarzone przez poetów krainy. Pływałem 
w morzu oleju i 'doznawałem rozkosznego uczucia. 
Przecinałem lekko bez wysiłków płynną masę i 
naraz dojrzałem w głębokiej dali cudowną szmara- 
gdowo zieloną wyspę. Dotrzeć do niej stało się moim 
pragnieniem. Płynąłem tedy szybko i z zadowoleniem 
dalej. Morze eo chwila zmieniało barwę; raz, było 
ono niby masą złotą, jakby oświetloną jaskrawo pro- 
mieniami słonecznemi, to znów miało kolor czerwo- 
ny, jak krew; barwa ta jednak nie była ani stra- 
szną, ani wstrętną. Morze przybierało wszystkie 
barwy tęczy, a kolor żółty i czerwony był dominujący. 
Zbliżałem się coraz bardziej do wyBpy;.naraz wysko- 
czyły z pod ziemi na wybrzeża dziwnie zamglone 
postacie, których twarze wydawały mi się znajermemi. 
Nakoniec dotarłam do lądu stałego, gdzie rozległ się 
wspaniały chór głosów ludzkich i ptasich. Zamknąłem 
oczy w zachwycie. Wszedłem na brzeg i leżałem 
spokojnie, błogo jak dziecko w kołysce, nieco osła- 
biony tylko denerwującym wpływem olejowatej masy 
w której płynąłem, Nakoniec otworzyłem oczy, Urok 
rozkoszny znikł natychmiast, boska melodyja umilkła, 
Twarze postaci patrzyły Bię jeszcze na mnie z wyra- 
zem niezmiernej ciekawości, ale spostrzegłem, iż 
były to twarze członków naszego stowarzyszenia, 
którzy odcięli ranie w porę. W karku czułem do- 
tkliwy ból, przytomność umysłu powróciła mi zu- 
pełnie, byłem blady jak trup, co zmiechęciło kolegów 
moich do powtórzenia eksperymentu!!.” 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 21 paźdz, (2 listop.) w magistracie m. 
Pabijanie, na dzierżawę w ciągu lat 1886/8 z żydow- 
skiej łaźni w m. Pabijanicach, od 256 rs. rocznie, 

— 23 grud. (4 stycz.) w sądzie zjazdowym petro- 
kowskim, na sprzedaż nieruchomości w m. Petroko- 
wie pod M 610/426 od sumy 4000 rs. 

— 21 pażdz. (2 listop.) we wsi Wdowinie powiecie 
petrokowskim, na sprzedaż mebli, żywego i martwe- 
go inwentarza, a także zboża od sumy szacunkowej 
736 rs. 


Istniejące 


firma w ciągu 10 ostatni lat. 


manna., 
(R. i Fr. 13,339) 


KONKURENCYJA NIEMOŻLIWA! 


Fabrykant wyrobów tytuniowych w Petersburgu 
„A. N. SZA POSZNIEOW? 


poleca Szanownej Publiczności NQQWIE papierosy zwijane, odznacza- 


jące się wyborowym smakiem: 


5 sztuk 5 kop. 


KLASY Il-ej, A l d 0 n a“ 
zawiadamia osoby EEE że s : CZAPOWIICGE 100 sztuk 60 kop., 25 sztuk 15 kop. 
zostawszy wolnym od zajęć rządowych, m 
rzyjmuje wszelkie czynności prywatu e, (z przepowiedniami 10 sztuk 6 kop., 5 sztuk 3 kop. 


jakoto; pomiary i klasyfikacyje 
dóbr, podziały kolonijalne i 
płodozmienne tychże, urządza- 
nie lasów, etc. ete. Adres: „Pe- 
troków,” ul. Moskiewska dom Spana, 
(0—37) 


Wszystkie składy i 


obecnie pod firmą 


Bormann Szwede 
& Temler 


w Warszawie Srebrna X 14, 


polecają się do kompletnych 
urządzeń lub przebudowań: 


BROWARÓW, GORZELNI 
i DYSTYLARNI. 


Przeszło 100 gorzelni urządziła powyższa 


Plany. katalogi ilustrowane 
maszyn wysyłamy na ządanie. 
Najnowsze aparaty działające bez przerwy 
z regulatorem do pary systemu Bor- 


rs; 25 szt. 25 kop.; 10 szt. 10 k; 


dystrybucyje w miastach Królestwa Polskiego 
sprzedają powyższe papierosy. Celem zabezpieczenia publiczności od 
falsyfikatów, proszę zwracać uwagę na moją firmę „A. N. SZAPOSZNIKOW.” 


(R. i Fr. M 8314) (10—10) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


— 8 (20) stycz. 1886 r. w kancelaryi hypotecznej 
m. Łodzi, na sprzedaż nieruchomości przy ulicy Wol- 
borskiej pod M 214 od sumy 4800 rs. 

— 8 (15) stycz. tamże, na sprzedaż nieruchomości 
w m. Łodzi przy ulicy Nowomiejskiej pod 48 18, od 
sumy 6750 rs. 

— 2 (14) stycz. tamże, na sprzedaż nieruchomości 
w m. Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej pod M 520, od 
sumy 63000 rs. 

— 6 (18) listop. w magistracie m. Rawy, na dzier- 
żawę w ciągu lat 1886/9 ziemi zwanej: „Cegielnia,” 
w ilości 12 morg. 20 pręt. od sumy 50 rs. 30 kop. 
i na takąż dzierżawę łąki w parku miejskim, od su- 
my 30 rs. 20 kop. 

— 11 (28) listop, w magistracie m. Tomaszowa, na 
reparacyją i utrzymanie w porządku studzien i pomp 
miejskich w ciągu lat 1886/9 od sumy 129 rs. 50 k. 

— 4 (16) listop. w urzędzie gminy Łęczno, na 3-ch 
letnią dzierżawę dochodów kasy bóżnicznej w Sule- 
jowie, 

— 5 (17) listop. tamże, na 3-chletnią dzierżawę: 
a) mostowego na rzece Pilicy, od sumy 1010 rs. 99 
kop., b) lądowego od sumy 155 rs. i e) 2 pieców 
wapiennych od sumy 105 rs, 90 k. rocznie in plus. 

— Tegoż dnia, w kancelaryi leśnictwa Pajęczno, 
na sprzedaż drzewa w 12 obrębach, od sumy 249 rs, 
58 kop. 


— Ruch pociągów drogi żelaznej 
RC Piotrków od 1 (13) Maja 188 
roku. 


a) w kierunku od Warszawy |204. | min. 
do Granicy: 
Kurjerski (2 klasy) przych, | 12 | 44 x 
Š „ odchodzi | 12 | 50 | popółnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych,| 9 | 54 
à „ odchodzi] 10 | 2 | przed połudn, 
Osobowy (3 klasy) przych.| 4 | 4 . 
> » odchodzi] 4 | 14 | po południu 
b) w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy) przych.| 2 | 40 r 
= „n odchodzij 2 | 46 MODA 
Pośpieszny (3 klasy)przych.| 5 | 40 i 
Soa n odebodzi | 5 | 48 | ROZA 
sobowy (3 klasy) przych, | 12 | 44 i 
m odchodzi] 12 | 54 | ZEM 
c) Pociąg miejscowy (3 klasy), 
Wychodzi z Piotrkowa] 4 | — rano 
Przychodzi z Warszawy ļ| 11 | 25 


wieczorem, 


Ea DE EX 


SKŁĄD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińgkiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzec grubego wagi 240 44, 
kop 85,—f(rozsyła się w koszach 
1/„koreowych wagi 130 47.) Na mia- 
re w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnie, po cenach od- 
powiednich do een kopalnianych. 

Węgiel kowalski korzec po k. 70. 
Koks najlepszy zagraniezny pud 25 
k. (franko skład), Drzewny węglel 
kurzony korzez rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilośś, Zwózki 
węgla obcego dopełnia po r8, 5 za 
furmankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 
(13—3) 


(26—24) 


DO WYNAJĘCIA 


Karety, Powozy, Bryki na 
resorach i Konie. 


Zamawiać można w składzie węgla 


Włod. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica „Petersburska” wprost 
Poczty, Karety i powozy na wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery—wynaj- 
mują się na godziny. Na balach publi- 
czuych na kursa. (13—3) 


IMĘ" Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 8 powieści 
p. t. „Tajemnica cmentarza.” 


JlossoxeBo Ilexaypoxo, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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nymocaliłeś mi życie, jest to usługa, której uczciwy 
człowiek nie zapomina nigdy, wiesz o tem. 

Czy uwierzysz mi teraz, jeżeli ci powiem, że u- 
czynię wszystko w świecie, ażeby ocalić honor sędzie- 
go i twój własny, że cokolwiekbądź się stanie, nigdy 
tajemnica, którą tak starannie ukrywałeś, nie będzie 
odkrytą? Uczynię to, przysięgam ci, ale na Boga dla 
mojej własnej spokojności, która nazawsze byłaby 
straconą, gdybym przez moje milczenie stał się mimo- 
wolnym wspólnikiem zbrodni, dla spokojności sumienia 
twego, które musi być dręczo ne wyrzutami, przywróć 
wolność człowiekowi, który jest niewinnym. Każę go 
wynieść daleko ztąd, tak daleko, aby tajemnica okry- 
wająca jego życie, nigdy się nie odkryła. W imię 
sprawiedliwości błagam cię o to, błagam w imieniu 
sędziego, którego dręczą wyrzuty sumienia. Ty jeden 
w ostatnich chwilach jego życia ułagodzić je możesz. 
Powiedz, co zrobiłeś z Brunnerem? 

— Powiedziałem już panu asesorowi, Że czło- 
wiek ten umarł przed dwudziestu laty. Zresztą po- 
stąp pan ze mną, jak ci sumienie nakazuje. 

Był spokojny. Frzez chwilę zdawało mi się wi- 
dzieć na twarzy jego lekkie wzruszenie, lecz wkrótce 
przybrał znów maskę obojętności. 

Czyżbym przybył zapóźno? 

— Marcinie Kraus—rzekłem w końcu—pójdź ze 
mną do sędziego, zobaczymy, czy wobec niego będziesz 
mógł trwać przy swem zaprzeczeniu. 

— Do usług pana asesora. 

Przez podziemia powróciliśmy do mieszkania; 
przy schodach spotkaliśmy kilka osób biegających z 
pomieszaniem w różne strony. 

— Pan sędzia umarł—powiedziano nam. 

Na tę wiadomość Marcin Kraus westchnął głę- 
boko, jakby serce jego uwolnione zostało od wielkie- 
go ciężaru. W chwilę potem zniknął niepostrzeżenie. 
Nupróżno szukałem go w jego pokoju i na podwórzu! 
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Sumienie moje ukołysane bezpieczeństwem, drze- 
mało spokojnie. Marcin Kraus jest najwierniejszym 
pod słońcem człowiekiem, a myśl o jego lub mojej śmier- 
ci, nie przychodziła do głowy. Dziś stoi ona też przy 
mnie. Życie moje jednak nie było spokojne. Chociaż 
człowiek umie zręcznie oszukiwać sumienie, nie potrafi 
nigdy zupełnego nakazać mu milczenia. 

Dziś nie mam już czasu naprawić złego, i nie 
okupiwszy go stanę przed Bogiem. Nie umrę przy- 
najmniej, zanim ciężaru, jaki z sobą unoszę do grobu, 
nie uczynię lżejszym i mniej strasznym. Nie chcę, aby 
z mojej winy popłynęła krew niewinnego. Bo, byle 
ocalić mój honor, nawet po śmierci mojej, Kraus nie 
cofnie się przed niczem, przed zbrodnią nawet; po= 
wiedział mi to, a wiem że słowa dotrzyma. W chwili, 
gdy przekona się, że podejrzenie pana co do istnienia 
więźnia stało się pewnością, nieszczęśliwy Brunner żyć 
przestanie, a trup jego zniknie tak, iż żadnego po nim 
nie pozostanie śladu. Błagam więc pana, zrób wszyst- 
ko, aby uprzedzić nieszczęście. 

Wahałem się długo, zanim wyznałem przed pa- 
nem straszną tę tajemnicę. Ale śmierć jest nieubła- 
gana i nie pozostawiłaby mi czasu do wynagrodzenia 
winy. 

Uwolnij natychmiast tego nieszczęśliwego, bo jest 
niewinnym. Zbrodnia moja jest zupełną, w ostatnich 
bowiem latach zyskałem dowody tej niewinności. 
Wiem również, iż szał jego jest z tych, które wyleczo- 
nemi być mogą; działaj pan jednak roztropnie i oszczędź 
biedne dziecko moje; ona jest tak niewinna i dobra, 
i sądzi że ma uczciwego ojca! 

Zamilkł. Z zimną krwią myślał o śmierci i o 
utracie bonoru; na wspomnienie jednak córki, której 
miał zostawić własną w dziedzietwie hańbę, serce je- 
go zadrżało, nad grobem znalazł łzy, łzy gorzkie i 
zapłakał jak dziecko. 


Tajemnica cmentarza. 8 
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Po chwili mówił dalej: 

— Wejście do podziemi znajduje się w starym 
klasztorze, pod schodami, z nieb to kieruj się pan 
na prawo od wejścia, a na końcu znajdziesz drzwi, 
za niemi to zamknięty jest Brunner. Gdyby Marcin 
Kraus wzbraniał się być twoim przewodnikiem, zmuś 
go do tego. 

Zatrzymał się znowu jakby się wabał, po chwili 
dodał: 

— Oszczędzaj również, o ile będziesz mógł dozorey 
Krausa. Jest to człowiek pełen poświęcenia; wierność 
jego dla mnie pociągnęła go do zbrodni. A teraz wy- 
pełń panie swą powinność, a serce wskaże ei drogę 
jaką masz obrać. 

Umilkł i podał mi rękę, którą uścisnąłem lekko. 

— Bywaj zdrów! —rzekł mi jeszeze— czuję śmierć 
blizką, już się widzieć nie będziemy. Miej litość nad 
moją córką! 

Wyszedłem głęboko wzruszony i zaniepokojony. 

Ciekawość moja była wreszcie zaspokojoną, ale 
jakimże kosztem!... jakże wielka odpowiedzialność cię- 
żyła teraz na mnie. 

W sieni spotkałem córkę sędziego; czekała na 
mnie. Niespokojna i drżąca, badała mnie spojrzeniem. 

— Byłeś pan tak długo u ojca—rzekła, — Co ei 
powiedział, czy możesz mi to pan powtórzyć? 

— Nie badaj pani ojca, bo go to męczy—odpo- 
wiedziałem wyraijająco. Źnajdziesz go pani spokoj- 
niejszym, ale nie trzeba go znowu narażać ną wzru- 
szenie. 

— Nie możesz mi więc pan powiedzieć, co ci mó- 
wił—spytała. x 

— Nie pani; bądź jednak zupełnie spokojną; mam 
nadzieję, że przyjdzie dzień, w którym będę mógł wy- 
tłomaczyć się jaśniej. p 

I unikając nowych zapytań, odszedłem spiesznie. 
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— Gdzie prowadzą te schody, dozoreo?— zapy= 
tałem. 

— Nie wiem, panie asesorze—odpowiedział. 

— Dowiemy się tego zaraz—zawołalem. 

I rzuciłem się na schody. 

— Gdzie pan idziesz panie asesorze! — zawołał 
Kraus głosem niespokojnym.—Zatrzymaj się pan, za- 
trzymaj, jeżeli ci życie miłe! 

Pewny już teraz, że odkryłem ślądy więźnia, po- 
stąpiłem żywo, tem spieszniej jeszcze, iż dozorea wi- 
dząc, że nie zwracam uwagi na jego słowa, rzucił się 
za mną. 

Nagle uderzyłem głową o jakąś przeszkodę tak 
gwałtownie, że ogłuszony zachwiałem się, i byłbym 
stracił równowagę, gdyby mie dozorca, który pochwy- 
cił mnie jedną ręką, drugą zaś podniósł drzwi zamy- 
kające się poziomo, a potem porwawszy mnie jak piór- 
ko, złożył na ziemi. 

Przez chwilę pozostawałem w stanie podobnym 
do zemdlenia, chociaż niezupełnie utraciłem zmysły; 
lecz świeże powietrze przywróciło mi przytomność. 
Powstałem z trudnością i spojrzałem wokoło siebie, 
aby poznać, gdzie się znajduję! Byłem w bocznej ka- 
plicy kościoła, a drzwi podniesione przez dozorcę 
były tafla kamienną pokrywającą studnię. 

— Co się to stało?—zawołałem przerażony? 

— Możesz to pan asesor sam zobaczyć — odpo- 
wiedział spokojnie dczorea, 

I schodząe trzy czy cztery stopnie, zwrócił swą 
latarnię w ten sposób, by oświecić schody. Prowadziły 
one prosto do studni, a potem dopiero zakręcały się i 
wchodziły do dalszych podziemi. 

Uderzyłem więc głową o taflę kamienną i gdyby 
Marcin Kraus nie był mnie pochwycił mą czas, był- 
bym wpadł ze schodów w przepaść. Ocalił mnie więc 
od niechybnej śmierci. 

— Marcinie Kraus — rzekłem głosem wzruszo- 


